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stępnił naim w ie le  nieznanych źródeł, rozszerzył znacznie naszą znajom ość litera­
tury politycznej czasów  saskich, blado natom iast w yszła  część syntetyczna. Praca  
przez d ługie lata -nie straci w artości ze w zględu  na bogaty m ateriał źródłow y, 
o syn tezę jednak doktryn pol-ityczmo-ustroj-owych czasów  saskich  pokusić się m-usi 
autor raz jeszcze lu b  pozostaw ić ją przyszłym  badaczom .

Jacek A n ton i  O jrzyń sk i

B ogusław  L e ś n - o d o r s k i ,  Polscy  Jakobini. K a r ta  z  d z ie jó w  in ­
surekcji  1794 roku,  W arszaw a 1960, s. 677.

D zieło B ogusław a L e ś n  o d - o r s k i e g o  jest w yn ik iem  wiel-o-letniej pracy  
badaw czej, 'bardzo utrudnionej ze w zg lęd u  na d-użą fragm entaryczność i  znaczne  
rozproszenie maiteriałiu źródłow ego. P roblem  „polskich jakobinów ” pasjonow ał 
Leś-nodo-rskiego -о-d daw na. P ierw sze -prace nad tym  tem atem  rozpoczął od ogło­
szenia w yboru  -pism jakobińskich w  1947 r., a następ n ie pow racał doń k ilkakrot­
n ie  w  postaci artyku łów  i ro-zpraw, rów nież na łam ach czasop ism  zagranicznych 1. 
G łów ne tezy dojrzew ającego dzieła podał w  zw ięzłym  referacie, który w yg łosił 
w e w rześn iu  1958 r. na V III Z jeździe H istoryków  P olsk ich  w  K ra k o w ie2.

-Książka „P olscy Jakobin i” stanow i -obszerną syntezę -zagadnienia i daje rzut 
oka -na całość badań dotychczasow ych autora w  zakresie X V III w iek u . K onstrukcja  
pracy jest przejrzysta. R zeczow y układ  problem ów  stanow ić -może pew ną trud­
ność w  orientacji chronologicznej d la czyteln ików  słab iej znających epokę, dlatego  
też zam ieszczenie kalendarza w ydarzeń, który został starannie opracowa-ny, jest 
przydatne.

D zieło  oparte jest na rozległej bazie źródłow ej. W praw dzie autor -obficie w y ­
zyskał literaturę przedm iotu, jednak m iała  -ona znaczenie drugorzędne g łów n ie  
dla poszerzenia i  p ogłęb ien ia  -tła ogólnego. W ynika to  stąd, że problem , którym  
zajął się B. Leśn-odo-rski był w  h istoriografii znany n iew iele. N ieco fa-któw i usta­
leń  w n ieś li torując m-u badanie W aeła\v T o k a r z  i  H enryk J a b ł o ń s k i .  P ierw ­
szy z nich  w  artykule „Klub Jakob in ów ” dał najogóln iejszą charakterystykę pro­
blem u; w  m onografii „Insurekcja W arszaw ska 17 i 18 k w ietn ia  1794 r.” -przedsta­
w ił udział p olsk ich  jakobinów  w  sprzysiężen iu  -powstańczym -na -terenie W arszawy  
i  oipi-sał ich w k ład  d o  w a lk i zbrojnej sto licy  przeciw ko w ojskom  Igelström a; w  stu ­
dium  o „W arszaw ie za Rady Zastępczej T ym czasow ej” podjął próbę w yjaśn ien ia  
konflik tu  jakobinów  z praw icą pow stańczą w  k w ietn iu  i  m aju  1794 r. Z agadnienie  
starcia jakobinów  z praw icą w  drugim  okresie pow stan ia  przedstaw ił ogólnie  
H enryk Jabłoński -opisując bl-iżej c-rgan-izację i działalność pow stańczego Sądu  
K rym inalnego W ojskowego. Oto w  zasadzie -cała literatura. W praw dzie B. Leś-no- 
dc-rski zam ieścił obszerną charakterystykę h istoriografii, a le  przerasta ona tem at 
pracy i  w ielokrotn ie (w brew  zastrzeżeniom  autora) przechodzi w  ocenę całego d o­
robku n auk i polskiej w  obrębie spraw  p ow stan ia  1794 r. Obok literatury polskiej 
sięgnął autor d la  -celów porów naw czych obficie do prac h istoryków  zagranicznych,

1 Zwrócić trzeba uwagę szczególnie n a  artykuł : Die poln. Jakobiner während des A u f- 
itandes von 1794, zamieszczony w dziele zbiorowym pt. M. Robespierre . Beiträge zu  seinen  
200. Geburstag, Berlin 1958, s. 395.

2 Drukowana w pam iętn iku  zjazdowym z. 4 p t. Historia Polski od połowy X V III do połowy 
X IX  wieku, pod red. S. K i e n i e w i c z a ,  Warszawa 1960, s. 31-^0; tam że dyskusja nad refe­
ratem  i odpowiedź udzielona dyskutantom  przez B. L e ś n o d o r s k i e g o .
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przede w szystk im  O czyw iście francuskich , co  lep iej, bardziej p lastyczn ie zaryso­
w a ło  dzieje jakobinów  polsk ich  na  t le  ów czesnej epoki.

Grom adząc m ateria ł do sw ej pracy p rzeorał się B. L eśnodorski przez ogrom ne 
ilo śc i archiw aliów . Przebadał w szystk ie  podstaw ow e dla O św iecenia zasoby archi­
w ó w  polskich . A  obok ak tów  w ład z centralnych, terenow ych  i  zb iorów  korespon­
dencji u w zględ n ił w  sw ych  poszukiw aniach  szeroko publicystykę, literaturę p ięk ­
ną  a także ikonografię. R eprodukow ane przez n iego  ilu stracje n ie  stanow ią tylko  
ozdoby książk i, a le  są  in tegralną  jej częścią. U m ożliw iają  poznanie osiem nasto­
w iecznej u licy  W arszaw y i jej najuboższych m ieszkańców .

Zbierając m ateria ł n ie  poprzestał B. L eśnodorski na przebadaniu zbiorów  p o l­
skich, lecz sięgn ął rów nież do arch iw ów  zagranicznych, k tóre przyn iosły  in teresu ­
jące uzupełn ienia  jego  w yw odów . P łodne okazało się  poszukiw anie w  paryskich  
A rchives E trangères, gdyż p rzyn iosło  pogłęb ien ie  znajom ości stosunk ów  polsko- 
-francusk ich  w  ok resie  in su rekcji i  łatach  ją poprzedzających. Garść now ych u sta­
leń  dały relacje  agentów  austriackich z  terenu P o lsk i i  akta policyjne zaczerpnię­
te  z w iedeń sk iego  Staatsarchiv. W ażne d la badań n ad  historią P o lsk i archiw um  
drezdeńskie Sächsisches L andes-H auptarchiv przyniosło w ie le  c iekaw ych  w iad o­
m ości o sy tu a cji politycznej i  ku lturalnej W arszaw y w  dobie Sejm u C zteroletniego  
i  pow stan ia  w  św ietle  saskiej korespondencji dyplom atycznej. K ilka drobiazgów
0 w pływ ach  insurekcji kościuszkow skiej na Ś ląsku  zn a lazł autor w  M erseburgu  
w  D eutsches Z entralarchiv. W końcu w stępne — ja(k na razie — poszukiw ania  
w  M oskw ie w  C entralnym  P ań stw ow ym  A rchiw um  A kt D aw nych u m ożliw iły  
gru ntow niejszą od dotychczasow ych  analizę m ateriałów , dotyczących śledztw a
1 zeznań g łów n ych  przyw ódców  p ow stan ia , u w ięzion ych  po k lęsce  w  Rosji.

A utor w prow adza czyteln ika w  lekturę sw ojej pracy charakterystyką dw óch  
koncepcji ideow ych , jakie ostro starły się  u  schyłku  X V III w iek u  —  starej P o l­
ski, m agnaeko-szłacheck iej, i  now ej, obejm ującej w szystk ie  w arstw y  narodu. L eś­
nodorski ukazuje, że insurekcja pogłęb iła  elem enty  rozkładu ow ego „narodu  
m agnaeko-szlaeheck iego” i  przysp ieszyła  społeczne i ideologiczne zm iany zacho­
dzące w śród  m ieszczaństw a, w zm ocniła  jego pozycję i  u ak tyw n iła  je  p od  w zg lę ­
dem  politycznym . A utor uznał za  trafną opinię pam iętnikarza A ndrzeja R itow ieza: 
„Insurekcja m ia ła  być w  sk u tk u  ta k  jak  w  znaczeniu b y ła  pow stan iem  narodu”. 
L ew ica pow stańcza dążyła d o  tego, acz n iekonsekw entn ie, aby celem  insurekcji 
by ły  gruntow ne zm iany ustroju  kraju. B azę społeczną lew icy  stanow iła  przede  
w szystk im  ludność W arszaw y ze w zg lęd u  na  jej w yją tk ow e znaczenie w  kraju  
jako najw iększego  skupiska ludności, najznaczniejszego ośrodka rzem ieśln iczego, 
a tak że in teligenck iego, co tu  zosta ło  ukazane szczególn ie szeroko w  św ietle  roz­
w ażań h istorycznych i socjologicznych. W ydaje się  naw et, że w ob ec sugestyw nej 
charakterystyk i polsk ich  in teligen tów  przygasają p rzedstaw iciele  ruch liw ego  rze­
m iosła  w arszaw skiego.

D ał autor obszerny i  in teresujący zarys form  organizacyjnych now oczesnego  
ruchu politycznego w  Polsce, za genezę którego uznał p ierw sze polsk ie stronnictw o  
polityczne — Z grom adzenie P rzyjació ł K onstytucji 3 m aja 1791 r.

H istorię późniejszego1 k lubu  jakobinów  przedstaw ił autor dokładnie, u sta lił, 
że p ow sta ł on 24 k w ietn ia  1794 r. i  niem al natychm iast rozpoczął w alk ę z praw icą  
usiłu jąc  rów nocześnie pozyskać w p ływ  na K ościuszkę. W ypadki 28 czerw ca odsu­
n ę ły  jednak N aczeln ika od jakobinów , k lub u leg ł rozw iązaniu. O drodził się do­
piero dzięk i in ic ja tyw ie  K ołłątaja  w  ostatnich tygodniach przed k lęską pow stania. 
N akreślił rów nież autor zarys program u jakobinów , który zam ykał się  w  n astę­
pujących głów nych  punktach: m obilizacja  w szystk ich  sił ludzkich i m aterialnych
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kraju dla potrzeb arm ii do w a lk i o niepodległość, rozw in ięcie energicznej akcji 
przeciw ko jaw n ym  i  zakapturzonym  w rogom  pow stania i  ludu, w prow adzen ie re­
publiki, zdecydow ane zm iany zm ierzające do uw łaszczen ia  chłopów , zn iesien ie  
p rzyw ilejów  feudalnych  i  u torow anie drogi zasadzie rów ności w obec prawa.

Z nalazły  s ię  tu  rów nież sy lw etk i polsk ich  jakobinów . A utor kreśląc je, od­
rzekł s ię  — z w yjątk iem  K ołłątaja  — od biogr.afistyki tradycyjnej i psychologii 
indyw idualnej n a  rzecz socjo log ii i  p sych o log ii zbiorow ej. Jak w yk azały  badania, 
jakobini to  grupa n iew ielk a , a n iestety  poza W arszawą nadal p raw ie n ie  znana. 
A utor zebrał n ieco  w iadom ości o jakobinach w  K rakow ie i  W ilnie, a le  w  tym  
zakresie dalek ie są jego in form acje od  w yczerpania  problem u. N adal pozostaje  
otw arta i  w ym aga w yjaśn ien ia  działalność zbliżonych do jakobińskich kół na pro­
w incji.

Przede w szystk im  chodziłoby tu o charakterystykę działa lności braci Z ieliń ­
skich na teren ie łom żyńskiego. R adykalizm  ich poczynań budził popłoch w śród  
konserw atyw nej szlach ty  i  jej skargi do w ła d z  pow stańczych.

N ajp iękniejsze partie  sw ojej książki pośw ięcił autor K ołłątajow i i dał in tere­
sującą charakterystykę tego  w ielk iego  m ęża stanu. U zyskaliśm y pogłębiony p sy ­
chologicznie obraz postaw y ideow ej K ołłątaja, n iew ątp liw ego  inspiratora jakobi­
nów  polskich, który n;ie zdobył s ię  jednak na to, aby realizow ać konsekw entn ie  
m ożliw ości rew olucyjn e pow stan ia . „R ew olucja polska n ie  uzyskała ani w  K ołłą­
taju, ani w  nikim  inn ym  sw ego  Robespierra — konkluduje L eśnodorski — i  to 
nie tylko, jeśli chodzi o czystość rąk i  abnegację w łasnych  korzyści, lecz całość 
idei i  działań politycznych. N ie m ia ła  sw eg o  przyw ódcy...”.

A utor w sk aza ł n iektóre istotne analogie m iędzy rucham i w  Paryżu i w  W ar­
szaw ie. U znał za słu szn y  pogląd  A lberta  S o b  o u  la ,  że paryscy  sankiu loci m ieli 
niektóre w łasn e ce le  i  tw orzy li czynnik  odrębny, autonom iczny w  sekcjach i  sto­
w arzyszen iach  ludow ych oraz, że on i to  w y w arli n acisk  na w ie le  posunięć p o li­
tycznych  przy b ierności sam ego k lub u  jakobinów  (krw aw e rozruchy w rześn iow e  
w  Paryżu, w a lk i 10 sierpnia 1792) 3.

Przeprow adzając zaś analizę sy tu acji w  P olsce, doszedł L eśnodorski do w n io ­
sku, że  w ła śn ie  < pod tym  w zględem  b y ła  ona w  W arszaw ie zbliżona do w zorów  
paryskich. W idoczny b y ł w kład  „w arszaw skich  san k iu lotów ” w  w a lk i 17 i  18 
k w ietn ia  1794 r. o  osw obodzenie m iasta , a następnie ich dziełem  b yły  poruszenia  
ludow e w  W arszaw ie, sk ierow ane przeciw ko praw icow em u rządow i pow stańcze­
m u 9 m aja oraz 28 czerw ca 1794. Zarówno w e  Francji, jak i  w  P olsce im puls po­
ruszeń rew olucyjnych  w ych od ził od sam ego ludu, a przyw ódcy lew icy , przede 
w szystk im  jakobini łączy li s ię  z  n im  w  tok u  w a lk i na u licach P aryża i W arszaw y. 
Jest rzeczą oczyw istą i L eśnodorski n ie  zapom ina o tym , że istn ia ła  znaczna róż­
nica sk a li i  zasięgu  poruszeń ludow ych  paryskich  i w arszaw sk ich  ze w zględu  na 
różną sytuację rozw ojow ą m iast w  P olsce i w e  Francji. Problem y te dotychczas 
n ie  dostrzegane przez polską h istoriografię są w ażnym  w kładem  autora do badań  
nad dziejam i społecznym i i p o lityczn ym i P o lsk i w  pow iązan iu  z szerokim  tłem  
europejskim . W skazać należy, że przed Leśmodorskim problem  polskich, czy m oże  
raczej w arszaw sk ich  san k iu lotów  n ie  był podjęty. W prowadzając to  określenie  
autor d a ł szerokie i  przekonyw ające uzasadnienie, w ykazał też, że w łaśn ie  na tę  
grupę ludności posypały się represje po  28 czerw ca. Zaznaczyć też  w arto, że L eś-

3 Jest to  jedna z tez pracy A. S o b  o u  1 a, Les sansculottes parisiens en Van II, Paris 
1958. Por. artykuł recenzyjny В. L e ś n o d o r s k i e g o ,  KH LXVKI, 1961, n r  4, s. 1043—1054.
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nodorski zam ieścił pełną listę  obw inionych o  udział w  rew olcie  czerw cow ej poda­
jąc ich w iek , zaw ód i  w yrok  sądu.

W osobnym  rozdziale na p od staw ie drobiazgow ej i  w n ik liw ej in terpretacji 
dokum entów  autor stara się  usitalić przyczyny, dla których W ielki K om itet O cale­
nia P ublicznego n ie  u d zie lił pow stańczej P olsce żadnej pom ocy i  doszedł do  w n io ­
sku, że w szystk ie  siły , jak im i dysponow ała jakobińska Francja b y ły  zaangażo­
w an e  w  ciężką w a lk ę  w  jej obronie. D o tego zaś n ależy dodać, że in tencją  jakobi­
nów  b yło  zaw rzeć pokój w  Europie, a zm ierzając ku  tem u  ce lo w i n ie  ch cie li m ie­
szać się  do w a lk i w  Polsce. Interpretacja ta w y d a je  się przekonyw ająca, jakkol­
w iek  ocena autora, że „w  przeciw ieństw ie... do d eb rysotystów  robesp ierzyści b y li 
uczciw i, niczego n ie przyrzekając” (s. 452) n iczego  też n ie  .załatwia. A  publiczne  
ośw iadczenia rofoespierzyslów  m otyw ujące odm ow ę pcm ocy P o lsce  n ie  b y ły  chyba  
„uczciw e”.

N a zakończenie sw ojej k siążk i L eśnodorski zanalizow ał porów naw czo proble­
m y w a lk  o w olność u schyłku  X V III w . w  Europie i  na  tej p odstaw ie doszedł do 
in teresującego w niosku . Oto jakobini polscy rpcd w zględem  dojrzałości ideow ej, 
a naw et liczbow o n ie b y li słabsi i  m niej dojrzali od „jakobinów ” w  Holandii, 
W łoszech czy innych krajach Europy Zachodniej. D zięk i tem u  L eśnodorski uzasad­
n ił — przytaczając duży m ateriał dow odow y —  jak  krzyw dzące i  n iesłu szn e jest 
dość częste lekcew ażen ie po lsk iego n urtu  rew olucyjnego, który w  św ietle  oddzia­
ływ ań  rew olucji francuskiej rozw inął się bujn ie i tw órczo. W pływ y rew olucji 
francuskiej, a przede w szystk im  jej id eo log ii dotarły rów nież na w schód  od Łaby, 
a w ię c  do regionu, przez który, w ed łu g  tezy  ostatn io  s iln ie  podkreślonej przez  
Jacques G o d e c h o t ,  przeb iega  tak że  granica w  d ziedzin ie  całości sp raw  życia  
politycznego, cyw ilizacji i  k u ltu ry  europejskiej 4.

Jest rzeczą oczyw istą, że  dzieło  o tak bogatej problem atyce jak  „Polscy ja­
kob in i” zaw iera niejedną opinię dyskusyjną i  że autor n iejeden  pogląd  w ypow ie­
dział św iadom ie w  tym  duchu. N a kilka tak ich  w ątp liw ości w skazałem  przy ana­
liz ie  treści książki, osobno, za ś chciałem  jeszcze zw rócić uw agę na parę m om en­
tów  kontrow ersyjnych, odnoszących się  do zagadnienia w a lk i o w ład zę w  p ow sta­
niu m iędzy lew icą  i praw icą pow stańczą. W ym aga w ięc  b liższego  ośw ietlen ia  ten  
problem  w  dniach insurekcji w arszaw skiej 17 i  18 k w ietn ia . Tokarz doszedł do 
w niosku , że po ucieczce z R atusza M agistratu targow ick iego, gdy w targnął tam  
zw ycięsk i lud, ster rządów  nad  m iastem  ch cieli objąć radykałow ie. Oni to, jak 
określa: „Jakobini z  R atusza” w ezw a li do pow rotu  do w ład zy  prezydenckiej 
Ignacego W yssogotę Z akrzew skiego. A dam  S k a ł k o w s k i  w  recenzji z pracy 
Tokarza bezapelacyjn ie odrzucił przypuszczenie jakoby radyk ałow ie usiłow ali 
utw orzyć r z ą d 5. T okarz podtrzym ał w  .polem ice ;ze Skałkow sk im  sw ój pogląd, 
aczkolw iek  przyznał, „że opiera się ono jedynie n a  in terpretacji zeznań Z akrzew ­
sk iego  oraz pow iedzen iach  T ręb ick iego” 6. S tanow isko  Tokarza podzielał rów nież  
W łodzim ierz D z w o n k o w s k i .  N atom iast B. L eśnodorski uznał pogląd  Tokarza 
ty lk o  częściow o za słuszny. P isze w ięc, że isto tn ie  przed w ejściem  w  m ury R atu­
sza Z akrzew skiego znaleźli s ię  tu  jacyś ludzie, a w  oparciu o pam iętn ik  Józefa  
D rzew ieck iego scharakteryzow ał tę  grupę następująco: „B yli to  w  rzeczyw istości 
przedstaw iciele  cechów  w  /liczbie 12, w  każdym  razie p rzedstaw iciele w arstw  w a l-

4 Autor polemizował już  uprzednio z poglądami J. G o d e c h o t a  wyrażonymi w książce 
La Grande Nation. L’expansion révolutionnaire de la France dans le m onde de 1789 à 1799 
t .  I—II, Paris 1956, w recenzji zamieszczonej w PH XLIX, 1958, n r  4, s. 793—797.

5 KH XLIX, 1935, n r  1—2, s. 176—183.
e W. T o k a r z ,  Rozprawy i szkice  t. I, Warszawa 1959, s. 192—200.
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cząeych o w yzw olen ie  W arszaw y. N a pew no n ie  w szystk im  z nich m ożna przyp i­
sać id ee  «rew olucji czystej», «całkow itej», b y ła  to  jednak jakaś próba przew rotu” 
(s. 163). T ych 12 przedstaw icieli cechów  budzi w ątp liw ości. Spraw a jest o ty le  
bardziej skom plikow ana, że pam iętn ik  D rzew ieckiego n ie  daje dostatecznych pod­
staw  do takiej interpretacji. D yskutując n a  tem at tej w ażnej kw estii błądzim y po 
om acku, ale w yd aje  m i się  b liższe  praw dy, że  w łaśn ie  tu  na R atuszu zgrom adzili 
się  przed staw iciele  „rew olucji czystej” i  „całkow itej”, że  osied lili s ię  tu  przyszli 
jakobini po lscy  z Tom aszem  M aruszew skim  na czele. Gdzie się  bow iem  podział 
w  czasie w a lk i ten  najw yb itn iejszy  z  jakobinów , polsk ich , tw órca  radykalnej Rady  
C yw ilnej i  W ojskow ej z okresu przedinsurekcyjnego. W ydaje się, że w  ślad  za 
ludem  lub na jego czele on i  przedstaw iciele utw orzonej przezeń  Rady próbow ali 
usadow ić się na R atuszu i ze w zględów  taktycznych  w ezw ali tu Zakrzew skiego. 
Fakt, że chodziło o  jakobinów , potw ierdza p ostęp ow an ie Z akrzew skiego, który  
niechętny k lubistom  zaczął sw e  urzędow anie od usunięcia tych lu dzi z Ratusza, 
rozsyłając ich po  różnych cyrkułach m iasta. N a p ew no gdyby chodziło o przed­
staw ic ie li cechów , zatrzym ałby ich przy sobie w  celu  organizacji nicwego pow stań ­
czego m agistratu.

Inny w ażn y  m om ent w  zakresie w a lk i o w ład zę w ym agający pew nych uzupeł­
nień dotyczy sch yłkow ego okresu  RZT. L eśnodorski pisze, że pod w p ływ em  agita­
cji k lubow ej RZT n ieco się  zdem okratyzow ała (s. 165), natom iast n ie  przedstaw ia  
drugiej strony m edalu. Chodzi o to, iż  owa dem okratyzacja spow odow ała, że RZT 
popadła w  k on flik t ze skrajną praw icą a n ie przejednała k lu b u 7.

W rezultacie w ładza  RZT zaw isła  w  próżni ,i u su n ięcie  jej stało się chyba ko­
niecznością, bo w  całkow itej *izolaeji d łużej rządzić n ie  m ogła. Fakt, że klub przy­
czyn ił s ię  d o  upadku tego  rządu, n aw et gdy w yp ełn ił część postu la tów  jakobiń­
skich, w sk azyw ałb y , że konsek w entn ie  dążył do bezpośredniego objęcia w ładzy.

Prześledzenie następnego etapu w alk i o  w ład zę międizy jakobinam i i praw icą  
w iąże s ię  z pow ołan iem  przez K ościuszkę now ego rządu pow stańczego — Rady  
N ajw yższej N arodow ej. P roblem  ten  ciągle nie jest w ystarczająco zbadany. L eś­
nodorski zrobił w  tym  zakresie bardzo diużo, zanalizow ał bow iem  zagadnienie od 
strony ideologicznej, a także bezpośrednich  n acisk ów  i  poruszeń ludow ych. D la  
uzyskania p ełnego  obrazu należałoby teraz om ów ić starcie praw icy i lew icy  p ow ­
stańczej na tle  konkretnego m ateriału  odnoszącego się do działalności poszczegól­
nych o gn iw  w ładz pow stańczych. T ak w ięc  K ołłątaja  trzeba ukazać także jako  
.przewodniczącego W ydziału Skarbu i  w  zw iązku z tym  stw ierdzić, ozy rów nież  
w  sw ej działa lności praktycznej jako k ierow nik  tak  w ażkiego resortu p ań stw o­
w ego był człow iekiem  polsk iej rew olucji. D opóki n ie  będą bliżej zbadane poczy­
nania W ydziału Instrukcji, n ie  m ożem y w ystarczająco  autorytatyw n ie odpow iedzieć  
na pytanie, czy na tym  teren ie  jego przew odniczący ksiądz Franciszek K saw ery  
D m ochow ski rzeczyw iśc ie  rea lizow ał sw e  jakobińskie cele.

Na koniec trzeba p ow iedzieć o form ie literackiej książki. R zadko się  zdarza 
w  pracach naukow ych podobna staranność o piękno stylu , ozdobnego, urzekające­
go trafnością  m etafory i  lapidarnością charakterystyki, podobne bogactw o języka  
aż zaskakujące śm iałością porów nań, co dobrze oddaje chw ile pełne dynam izm u, 
grozy, a także patosu k lęsk i.

A n drze j  Zahorski

7 Taki pogląd reprezentuje W. T o k a r z ,  Warszawa za rządów Rady Zastępczej Tymcza­
sowej, s. 259—260. Wydaje się on przekonywający.


